(Nro 137.) 


ROZMA 


ET OS EW 


W Sobotę 


O charakterze, obyczaiach i sposobie 
życia Maurów. 


Maurowie, htórsy naywiększa część zalnd- 
nienia Barberyi składaią, nie sa nayprzy- 
iemnieyszyimi mieszkańcami tego kraia, ow- 
szem w ich rysach znayduie się cokolwiek 
dzikości i pewne zapowiedzenię nieszczęścia, 
Które Europeyczykhowi nic dobrego nie robu- 
ią. Pozpusty , którym się bez umiarkowania 
oddaia, osłabinią ich ciało, i usypinią ich mę- 
stwo; wprawdzie sa ich członki dobrze zbo- 
dowane, lecz zwyczaynie posiadaią więcey 
zręczności, iah siły i są sposobnieysi do ia- 
nych natężeń ciała, iah do zatrudnien rolni: 
czych. WWyszczególniaia się pięknemi oczyma, 
dobremi zębami, i regularnemi rysami twar- 
zy, lecz nigdy nie ożywi ich miny szlachet- 
na myśl, lub wysokie uczucie, przeciwnie wi- 
dać w niey żarliwe i lubieżne namiętności. 
Rzadko kiedy wytryska z ich oka owa tago- 
dność i dobroć, która piękna duszę cechnie. 
Ruchawe wargi, oznaki pogardy i fałszu; u- 
śmiech grożący zepsuciem, zdradznią wewnę- 
trzne poruszenia ich duszy. Z biewypowie- 
dziana cierpliwością znoszą cierpieaia i bos 
leści, lecz sposób i rodzay, z któremi Many 
harę znosi, nie można porównać z stałością 
Stoika, okazma przeciwnie brak czncia w 
dzikim człowieku. Słyszano Maura przywią- 
zanego uszami i nogami do pala, iah spokoy- 
nie żądał fayhi tstoniu, inny, htóremu do- 
piero co rękę odcięto, porwał ią i uciekł. 
Śwey wyborney pamięci nżywaia iedynie, aże- 
by sobie przypominać dawną obrazę, i awie- 
czniać swoią nienawiść. W.docznewi namię- 
tnośctami Maura są zaspsk ienia zinysłowych 
nozaciów, nieogrsoicsone shzpstwe i nienesy- 
eona chciwość; bez pablicznych igrzysk bez 
towarzyskiego pożycia i bez preywiązania się do 
nauk, rzocaia się wsciekle w morze rozpust i 
wyuzdauey lubieżnęsci. ch skąpstwo prze- 
ehodzi wszelkie wystawienie, pomiędzy przy- 
słowiami charakteryzuiacemi ten Lud znaydnie 
się wyraz: „„darowany ocet lepszy iak kupio- 
ny miód,“ albo „laur da sobie oko wyłapie, 
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byle tylko talera zarobił“ Przytem posiadnia 
naywiększą skłonność do gromadzenia pienię- 
dzy, a rzadko który oycieo umiera nie zosta- 
wiwszy skarba swoim dzieciom; lecz tenzwy- 
czay w nieiakiim względzie da się nsprawied- 
liwio, ustawiczne nadużycia, które od Rsa- 
du cierpig, grożą im zawsze Konfiskata i 
śmiercią, ztąd pochodzi, że muszą starać 
się o środki, któreby mie tylko ich utrzy- 
manie zabezpieczyły , leez także ich dzie- 
ei, powszechnym zwyczaiem iest Maurów zako- 
pywać znaczne pięniędze w ziemi; niena- 
sycona chciwość czyni ich pochlebcami pod- 
stępnymi i niedotrzymniacymi słowa. Brzy- 
dzą się cudzoziemcami, ,i ieszcze dotychcząs 
czuig potomkowie wygnanych z Hiszpanii 
Maurów tę samą wsciehłą nienawiść , htora 
ich oyców miegdyś eechowała, Nawet sami 
siebię prześładuia, rezterhi pannig tah w po- 
iedynczych rodzinach iah w Pzpdach , pełni 
niedowierzania i zazdrości nie obcnią pomię- 
dzy sobą. Niewolniczy umysł iest skutkiem 
okropney tyranii, która bez przestanhu pomię- 
dzy nimi grssnie; bez rozwagi poddaia się 
każdemu upokorzeniu, iak tylko cokolwiek 
zysku przynieść może. Jako lękliwych i pod- 
łych nie ałagodza naturalney dzikości i cha- 
raktera Owa nieustraszoność, ħtóra niektóre 
dzikie Narody wyszczególnia. Gwałtowne po- 
pędy, lub gorace wzburzenia oznsczaią ich 
czynności, w tych chwilach wściekłości i ha- 
prysu gotowi są na wszystkie bezczelności; 
ich serce zdaie się napawać zemsta, ich na- 
turalnym żywiołem iest nieaawiść. Maurowie 
spadli z swego dawnego stopnia wykształca- 
nia i pograżyli się w barbarzyństwie, które 
naypodobniey nigdy im do dawnego Stana 
wrócić uie dozwoli, posiadaia wszystkie zbrod- 
pie Arabów, lecz nie znaią ich onót. Ich.cha- 
rakter połacza ślepy zabobou Negrów z gwał- 
townemi ne«miętnościami Saracenów, : 
Nic nie może bydż bardziey oburraiscem, 
iah ta szkodliwa bezczynność Maurów przy 
ich siedzącym, zniewiesci łym, i żednego ra- 
trudnienia nie maiacym sposobie życia. Przy 
pierwszym rzucie oka zdaie się ona charakte- 
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ryzować gnusnośc i oboiętność, szczególnie w 
stosunkn z miesprawiedliwościa i surowością 
ich Rząda, lecz ta bezwładno ć podobna iest 
dò nkrytego wulkanu , który do wybuchnięcia 
tylko wpływu nalnry wymaga. 

Jeżeli można powiedzieó 0 Maurze, że 
iedyną cnotę posiada, potrzeba więc ią w ie- 
go sposobie myslenia, nie zaś w iego sercn 
wyszukiwać, Niektórzy ntrzymnig, że kiedy 
niekiedy dobre czynności wypełniaią, a szczę 
gólnie wiele jałmużny daią, iednakże praw- 
dziwe uczucie braterśkie iest im zupełnie ob- 
ce. Podaią próżnuiącemu zebrakowi darunek 
nie będąc zdolnymi zgryzotą pize'ęty umysł 
pocieszyó, lub swoie łzy z łzami nieszczęśli- 
wego pomieszać. U Maurów zahartowanych 
wiarą przeznaczenie iest słabością R nawet 
- występkiem zaymować się nędza innych, albo 
łzę nad ich nieszczęściem uronić. Przy całym 
fałszu i chytrościich serca nmieią sobie nadać 
przynsymniey powierzchowna szczerość, 0- 
twartość i dobroczynność, Jeżeli iaki Chrze- 
ścianin wątpi ó ich moralney rzetelności, zwy- 
kli odpowiadać w swoiey lingua franca: 
»Mi andar dritto, ti andar torto, mi non 
parlare che quelche sentire, mi avere in 
baeca , quel che aver nello cuore *), Pod- 
czas gdy Maur zdradza i oszuhuie, soisha rę- 
hę oszukanego z przyiacielskim usmiechem. , 

Podłng przepisów Machomeis ostrzygaią 
głowę, lecz wielką wartość pohładsią na bro- 
dzie, którą z wielka starannością i Z surowa 
miną nstawicznie głaskają i równaią.  Ubior 
znacznieyszych składa sę z kaftana, z długie- 
go aż do kostek spadaiącego źnpana, z dłu- 
gich szerokich spodni , żołtych albo czerwo- 
nych butów lob pantofli i szerokiego pasa; 
ponczoch rzadho używaia. Głowę obwiiaią 
różnemi cienkiemi chustkami ; którzy odprawili 
pielgrzymkę do Mehi, i tytuł El-Hatecz 
przyięli, tym wyłącznie dozwolono iest nosić 
turban. Inni zaś okrywaig głowę albo czer- 
woneini czapkami, albo obwiiaia wyżwspom- 
nionym sposobem. 

( Daiszy ciąg nastąpi. ) 


Appaszanie w Ameryce 


Ąppaszanie są Indyiauami , którzy się od 
czarnych gor Nowego Moakn aż do gra- 


*) Ja idę prosta drogą, ty zaś różnemi hrętami; ia 
tylko to mówię co myślę. Mam to w usciech 
co i w sercu. 
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nic Kokaknila rozciągają, i ustawicznie 
mieszkahców trzech pogranicznych prowincyi 
Fiiszpańskickh nie pokoią. Prawie zawsze etoi 
w pogatowości 2900 dragonów dla towarzy- 
szenia Karawanom , dla zasłaniania wsiów, i 
dla mszczenia się częstych krzywd wyrsądzo* 
nych. 

Niegdyś rozszerzał się ten Naród od ny* 
soiów rzeki Rio Grande aż do odnogi Ka. 
lifornenshiey. Jego ludności nie można dokła- 
dnie ocnaczyć, lecz zapewnie musiała się ich 
liczba przez ustawiczne woyay 1 wałęsaiacy 
sposób życia znacznie zmnieyszyć. Z począte 
ku robili Hiszpanie wszystkich Appaszanów 
niewolnikami, hterzy się tylko w ich ręce 
dostali, lecz w krótce spostrzegli, że ten lud 
oddychaigc prawie tylko nieprzyzwyciężonem 
przywiązaniem do wolności zwałczał wszyst- 
kie przeszkody i niebespieczestwa , byle tylu 
ko mógł powrócić w swoie nkoobane góry; po- 
syłali więc swoich niewolników do Kuba. Za- 
łedwie się Appaszanie o tem postanowieniu 
dowiedzieli, zaprzysięgli nie dawać i nie pro- 
sié o pardoun. Od tego czasu tylko tych „mbo- 
żna było wziąść w niewolę, których we snie 
napadnięto , lub którzy z przyczyny swych ran 
nie byli w stanie obronić się, 

PodługP. Humboldta posyłano schwy« 
tanych Appaszanów czyli Mekosów do M exi- 
ku, gdzie ich w eiasnych przegrodach pode 
ziemnego lochu zacykano. To odłąrzenie vd 
lndzi i roepacz powiększały ich" dzikość. Je- 
żeli zas przewieziono ich do Santa Krnz 
lub do wyspy Jamaiki, natenczas ginęli w 
krótoe tah iak Bażdy dziki Iodyienin, który 
się destał z wysokich gór w płaskie okolice. 
Wiemy, iż gdy tacy niewolnicy z swych wię- 
zien umknęli, tak wszędzie nayokropnieysze 
okrucienstwa popełniali. 

SsydakAppaszanów składa się z dwóch 
półokręgów związanych w srodka.  Żewnatrz 
iest chciagniony gróbg skórą zwierzęcą, i 
pewn glinisstą substancyią tek porządnie spo- 
iony , iż przedziałow z trudniością rozpoznać 
można: Ích łnhi maią półozwarta stóp dłue 
gosci; wyższa część shłada się z lehkiey 
trzceżiny wydrążoney w która się wkłada strga- 
ła z twardego łecz lekkiego drzewa. Koniea 
strzały iest oknty żelazem, lub hościa i ba- 
mieniem oprawiony. Jeżeli która z tych strzał 
w ciało wniydzie, a ią wycisgnać chcemy, 
natenczas odłącza się dretyno , kouiec zać po- 
zostale w ranie. Appaszanie rzaceią swoie 
strzały z taka mocą, Że o 300 kroków niemi 
przeszy waią. 

Druga broń wlasciwa temu ludowi sg 


dzirytr 15 stóp w długości maiące. Podczas 
napèdów ha nieprzyjaciela trzymaią dziryty 
obiedwoma rękami aad głowa, koniem zaś 
kiernią ściskaiąc go nogami. W poiedynozych 
walkach otrzymują zawsze z tą bronię pierw- 
szeństwo nad dragonami, lecz nieobeznaymie- 
ni z taktyką woyskowa nie są wstanie wytrzy- 
mać obrotów całego szwadronu. Równie sła- 
ża im tarcze do obrony. 

Niektóre hordy tych dzikich pozawierały 
umowy z Hiszp:nami, pokoiu z nimi tym spo- 
sobem można się dokupić , że się każdemu z 
nich codziennie cwierć piastra daie.  Natene 
czas ciągną po rożnych stronach kraiu, piia i 
poluią, i przepędzaig czas w naywynzdańszóy 
rozpaście. Pomiędzy nimi i Hiszpanami pa- 
noie wielką zazdrość, a częste rokosze i 
sprzysiężenia wyniazczaia te okolice. Ci dzi- 
cy, którzy bezkarnie włócza się hoło twierde 
Hiszpańskich i wiosek, są naystrasznieyszy- 
mi nieprzyiaciołmi podczas woyny Kreolów, 
gdyż maią dosyć czasn naaczenia się ich mo- 
wy, i poznania ich zwyczaiów i sposobu po- 
stępowania, whradaią się pod pozorem przy- 
iacielstwą w nsygęscieysze towarzystwa, ipo- 
pefniaią zabóystwai występki kiedy się naymniey 
tamci tego spodziewsią. W Prowincyi Koba- 
hnila znaydnie się sławny naczelnik iedaego 
stronnictwa, imieniem Raoul, który własną 
ręka przeszło 300 ludzi zamordował. W odzie- 
Żyj wiesniaka wchodzi ón do wiosek, zaku- 
puie żywności, iada po gospodach, odwiedza 
targi, i nigdy krain nie opnści dopóki nie po- 
zbawi życia iakiego męzczyznę, lub nie apro- 
wadzi iakiey dziewczyny. Na gościnoach przy- 
łacza się do podróżnych i czycha tylko ma 
sposobność skhrytobóystwa. Ma tylko sześcia 
ludzi pod swoiemi rozkazami, którzy swoją 
znaiąmościa okolicy, swoią czynnością i swo= 
iemi podstępami ustawicznie 300 Hiszpantkiech 
dragonów w niepokoin utrzymnia. Rząd wy- 
znaczył cenę na głowę Raonla, i przyrzekł 
temu 1000 piastrów, któryby go zabił lub żyw- 
cem przystawił. 

a B — i. 


Uwagi nad Multanami. 
( Dokonczenie) 


Na wielhiey równinie o kilka mil od Gas 
laczn przeieżdzalismy przez szczątki dob- 
rze utrzymaney drogi Rzymskiey, która podług 
D'Anvilla ciągnąć się miała od wybrzeża 
Seretn do Dunain i aż do nowego miasta 
Benderu nad Dniestrem. W tey ohelicy 


271 


znaleźliśmy wielką liczbę nagrobków daw- 
nych Seytów , może one zamykaią popioły 
woyska które walczyło przeciwko Persom pod 
Daryinszem synem Hystazpa. Te na- 
grobki ciagną się w różnych kierunkach przez 
trzy mile Angielskie. Herodot zostawił nam 
iateresuiące szozegóły o zwyczaiach Scytów 
przy pogrzebach. Nayznakomitszym Narodem 
pomiędzy niemi byli Bezilidowie zwani 
Królewskim pokoleniem, w ich powiecie znay- 
dowało się główne inieysce pogrzebowe, gdzie 
ciała zmarłych naczelników wszystkich ionyche 
pokolen chowano. Ciało każdego takiego 
zmarłego naczelnika bałsamomano pewną a- 
romaticzną mieszaniną podobną de tey, któ- 
ra kobiety nżywaią do odswieżenia i upiękh- 
nienia swey skóry, a która sią naypadobniey 
z Gilead czyli bałsamu z Mekki sporządza. 
Kładziono ie potem ne wóz, a temo towa- 
rzyszyła iedna nałożaica i kilku niewolników 
przeznaczonych na zebicie [nb na żywe za- 
kopanie wraz z swoiln panem, wierzyli bo- 
wiem w przechód ciał i mniemsli, że tym spo- 
sobem zapobiegnę wszystkim potrzebom zmar- 
łego w iego nowem istnieniu. Z tego samego 
powodu dołaczali do pogrzebowego obchoda 
wszystkie ulubione konie, broń, i inne nay- 
potrzebnieytze narzędzia zmarłego. Tak po- 
stępowali z całem tem zgromadzeniem przez 
powiaty różnych pokolen, htóre swóy żal i 
smntek przez to okazywały, że sobie twarze 
kaleczyły i lewa rękę strzała przebiiały. Po 
przybyciu do mieysca grobowego, składano 
ciało zmarłego na ziemię, i wznoszono gro- 
bowiec układaiąc wielkie kawałki drzewa, 
które zakrywano bryłami ziemi w kształcie 
okrągłym , i sóżnemi pikami i dzirytami ob- 
stawiano. Duszono potem konie i niewolni- 
ków wyymowano ich wnętrzności, a mieyśca 
wypróżuione wypełuiano sianem i zaszywano. 
Potem wszystkim stawiano nieżywe zwiertęta 
w należytym porządkn na około grobowca, a 
na ich plecy wsadzono nieżywe ciała lndzi , 
których umocowano, ażeby w tym samym 
kształcie iab za Życia stali. Szanowny ten 
dzieiopisarz mówi, że wielka liczba takich gro- 
bowców znaydnie się pomiędzy Gerchi 
Boristenem niedaleko nyścia ostatniey 
rzeki. Pomiędzy Serwianami istniały ieszcze 
za czasów podróży Busbe.quia do Turcyi 
niektóre slady tego szczególnego zwycza* 
iu. Barou miał sposobność widzenia porgzebu 
Serwianskiego w miescie zwanem Jazad- 
na i zostawił nam .następuiące opisanie: 
„Zmarłego ciało położono z odkrytg twarzą w 
kościele, koło niego pozostawiano różne żyw- 
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ności, iako to: bochenek chleba, mięso i ba- 
telke wina; żona i córką stały w naylepszych 
swych odzieniach , Kapelasz ostatniey był 
sporządzony z piór pawich. Ostatni dar, któ- 
ren małżonke swojemu zmarłemu mężowi o- 
fiarowała, była karmazynowa czapha podob- 
ma do tey, którą noszą szlachetnie urodzone 
panny tego krain. Potem! usłyszeliśmy sinęt- 
me pienia i narzekania, w których się zmar- 
łego pytały, z iakiey przyczyny zasłużyły na 
takie ałe od niego? w ozym zaniedbały swo- 
ich obowiązków i posłuszeństwa hu niemu, 
że ioh zostawił w tak samotnym i bezpocie- 
szenia stanie ; i tym podobne różne użałenia. 
Xięża odprawuisoy przytem nabcżenstwo na- 
Jeżeli do Kościoła Grechiego. Na dziedzińcu 
przed kościołem stały powystawiane na polach 
lnb dłagich żerdziach rożne obrazy z drzewa 
wystawuiące ielenie, psy, i inne tym podob- 
ne zwierzęta. Gdy się pytałem a przyczynę 
tego szczególnego zwyezaiu, odebrałem od- 
powieds, ze ich małżonkowie lub oycowie 
Okazuia tem, sławę swych zòn lub oórek w za- 
rządzamiu domem. Na niektórych grobach wi- 
szą także pukle włosów, które kobiety lub 
dziewczęta na znak swego żalu po stracie hre- 
wnych zawieszają.“ Kio był przytomnym ob- 
chodowi pogrzebowemu w Itlandyi lub 
Szkocyi, odkryie w tymże . ślady zwycza- 
iów Scitiyshich. 

Po opuszozenin tych równiu przybyliśmy 
do miasta Galacz na brzegach Donain. 
Żyd zaprowadził nas do pomieszkhania Rząd- 
ay, strasznego starego Turczyna z długą ru- 
da brodą, i odzianego w porozdzierane ied- 
wabne futro. Siedział na dywanie hurząć fay- 
hę na długim oybuchu, i słuchaiac oboiętnie 
doniesienia o pewnych rozterkach pomiędzy 
Grechieini i Turechiemi marynarzami, ktorych 
sprawa przed iego Sad wytoczyła się. Odczy- 
tawszy eddene mu przez nas pismo własnorę- 
czne Xięcia Mouronsi, klasnął w ręce; 
na ten znak wszedł Janczsr, Ktoremu zlecił 
wysznkanie pewnego Greha, htóry z swoia 
galera miał żeglować do Stambnłu. W 
krótce powrócił Janczar z Grekiem, i zaraz 
zawarliśmy umowę Z zoba, ażeby nas do 
Stambułu zawiózł, 'przyczem groził mu 
Røadca utrata życia, ieżeliby nie wypełnił te- 
go zlecenia. 

Zaprowadzono. Bas potem do pewnego 
hlasztoru Grechiego, gdzieśmy mieli noc prze- 
pędzić. Zamiast szkła były okoa wyłożone 
pęcherzem z węża, (htóra to rybę bardzo po- 
tawiaia w Dunaiu. ) 
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Galacz iest dosyć handlowne miastecz= 
ho, odwiedzane naywięcey od Grechich galer 
przybywaiących z Bosforu, i powracaią- 
cych z płodami Mułtańskhiemi. Buduią także tu- 
tay okręty dosyć znaczney wielkości. 

Z anoszącey się mad imiasteia góry mie- 
lismy piękny widok na Duna$ i górę Hamus, 
wyobrażalismy sobie nawet, że możemy ^d- 
kryć białe mury Tomi, mieysca wygnania 
Owidego, z htórey przyczyny teraznieysze 
nazwisko Baba-dagh to iest stolica górna 
pochodzi. To miasteczko leży o 45 mil od Ga- 
laog i było r. 1774 od iednego oddziału woy- 
ska Rossyishiego pod R o manaowem.zdobyte. 
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Przedstawiano 11. Czerwoa homedyię Mo- 
liera w 1 akcie: Małzenstwo przymu- 
szone. Lubigrosz umyślił inż w podesz- 
łym wieku ożenić się z Dorymena młodą 
córką Gadulshiego, panna światową która 
chętnie w te związki wchodziła, gdyż pod 
płaszczykiem małzedstwa tem śmieley mogła 
wolne życie prowadzić. Lęka się Lubigyosz 
ażeby w czasie nie żałował swoiego zamysłu, 
i dla tego zssięga rady róznych. Między in- 
nemi ndaie się tokże do filozofii doktorów , 
lecz ci utrzytauiąc tylko swoie mniemania nie 
sa wstanie mu udzielsć żadney pomocy. Prze- 
konywa się naręście o charakterze swoiey ną- 
rzeczoney i chie ią porzucić, lecz brat D o- 
rymeny używa srodków przymuszaiących, i 
zostewia mu do wyboru albo poiedyneh alba 
małżeństwo; Biedny Luhigrosz waha się 
długo, leez widzac coraz większą naterczy« 
wość swoiego przeciwnihs, staie się posłusz- 
nym iego żądaniu, i poymuie Dorymenę, 
chociaż z wielkim bolem serca za żonę. Roe 
zmaite charaktery, zaymniące swoią smieszno- 
ścią, i myśli homiczne stawisią tę sztuczkę w 
rzędzię pierwszych Moliera. Chcial ón nig 
wyszydzić ówczesnych mędrków, Btorzy swóy 
czas. na błahych sprzeczkach trawili, 

Poprzedzito drema: Czech i Lech. 
( Obacz Nr. 113/56 Rozmaitości. ) Pamimo 
gry staranney i dohrey wystawy nie wzaieci- 
ła ta sztaka wielkiego udziału; iest to dowo” 
dem, że i Narodowy przedipiot nie zaymnie sę 
iezeli mu nie towerzyszą : dobry układ, mysli 
piękne, dobitne oddanie oharakterów, i to 
wszystko ezego wymagaią przepisy dramatyę 
czne. 
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